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-  Ależ oczyw iście — pośp ieszy ł z zap e­
w nieniem  ksiąd z  P eg ru sse  którem u udzieliły się 
rów nież obaw y obojga m łodych. -  jest tu, n ie­
daleko dom  rodziców  M arcina. T o zacni i ucz­
ciw i ludżie... T am  będziesz noce przepędzał, tu 
zaś , przyjm iem y cię zaw sze  z olw artem i rękam i.

-  Ohl dziękuję, dziękuję - szepnął Arm and 
siln ie  w zruszony, c a łu jic  rękę starego  Księdza -  
G ościnność ta  starczy  mi za w szystko... Gdyby 
ksiądz  proboszcz w iedział, ile przecierpieliśm y 
już z M artą...

-  P raco w ać teraz będziem y w spólnem i s i­
łam i n a  w asze  szczęście , mój synu i lo s  w y­
nagrodzi m oże ten czas  ubiegły — odparł po­
w ażn ie  k siąd z  P eg ru sse . -  jakże  głęboko żałuję, 
że pom im o woli, n ie m ogłem  przez w szystk ie  
te la ta  czuw ać nad n aszą  M artą.

P o  oddaniu  jej do zakładu , k ilka razy n a  rok 
dow iadyw ałem  się  o n ią troskliw ie. W iadom ości 
odebrane były zaw sze  d la  m nie pocieszające. 
N a raz ie  zadaw aln ia łem  się  tern, bo  zresztą , 
czyż m ogłem  w ów czas M artę p rzypuścić  do 
m ojej tajem nicy, sko ro  dzieckiem  była jeszcze.

Aż jednego dnia, po dłuższej niebytności 
w  k lasztorze, dow iedziałem  się, że M arta zaad o ­
p tow aną została  przez zacną  i b o g atą  panią. 
P rzysz łość  w ięc jej zapew niona zosta ła  i w ó ­
w czas to pom yślałem , źe  lepiej uczynię m ilcząc 
i nie n iepokojąc jej zw ierzeniam i k tó re by m o­
gły cień niepokoju i sm utku rzucić na  m łodość 
jej rozkw ita jącą zaledw ie. Zaufanie, k tóre pok ła­
dałem  w  zacnej pani Vacellier nie zaw iodło m nie -  
N iepraw daż Marto.

-  O hl nie księże  proboszczu, do końca ży­
cia w spom inać będę z m iłośc ą i w dzięcznością  
k ochaną m oją op iekunkę -  odpow iedziała m ioda 
dziew czyna z przejęciem . Ale księże p roboszczu , 
tak  bym  chcia ła  u słyszeć co ś  o nim... o m oim  
b racie  dodała sp o g ląd ając  n ieśm iało  na księdza 
K lem ensa.

-  Ojil jego życie popłynęło spokojnie i p ro ­
sto  choć w iele w ycierpiał -  ale i też w iele z a ­
sług  sobie przyspożył.

-  O h l księże  proboszczu  — przerw ał w zru  
szony  ksiąd z  Klem ens.

-  Nie, nie -  pozw ól mi m ów ić m oje dziecko .
-  Z początku  niepokoił m nie bardzo  s tan  

jego. Była chw ila, że zw ątpiłem  już naw et o je­
go życiu. Cudowi chyba zaw dzięczać m ożem y, 
że nędzny twój, nadw erężony  organizm , o p arł 
się  chorobie i silnej gorączce, k tóra cię traw iła  
długie tygodnie. Zw alczyłeś jednak  w szystko , 
a le kiedy poraź p ierw szy  spo jrza łeś przytom nie, 
ze zgrozą spostrzegłem , że w sze lk a  pam ięć za ­
n ik ła  w  tobie... M usieliśm y razem  z M ałgorzatą 
poprostu  uczyć cię m ów ić, chodzić, m yśleć. O h ł 
tak, m oje dziecko, śm iało  m ogę pow iedzieć, że s ta ­
łe ś  się  praw dziw em , jedynem  m ojem  dzieckiem . 
W połow ie s ta łe ś  s ię  także w łasn o śc ią  zacnego  
księdza M enard, p rzełożonego sem inaryum  w  Mar­
sylii, k tóry  mi cię zab rał jak tylko n ab ra łeś  tro­
chę sił. T am , w  sem inaryum  w y k azałeś n a d ­
zw yczajne zdolności do nauk. C harakter twój 
praw y, energiczny i dum ny, zadziw iał w szy st­
kich . Ale, n iepraw daż Klem ensie, źe w  ow ym  
czasie  p ragnąłeś zostać  żo łn ierzem ?

-  T ak , przyznaję, było to m ojem  m arzeniem .
Niestety, do jść do tego nie m ogło z pow odu

osłab ien ia , k tóre pozosta ło  w  tw ojem  ram ieniu. 
Nie m ogąc w ięc s tać  s ię  żołnierzem , stał się 
księdzem . Życzyłem  sobie, aby m nie w przyszło­
śc i zastąp ił w  tej cichej parafii -  ale on w olał 
n iebezpieczeństw a w iększego pośw ięcen ia i ab- 
negacyi i oto udaje się  do dalekich kra jów  w al­
czyć za nau k ę  C hrystusa.

-  Nie w yjadę jednak , m ój ojcze, póki...
-  Póki żyć będę -  dokończył z uśm iechem  

łagodnym  ksiądz P eg ru sse . -  T ak , ob iecałeś mi 
fo... p rzeszkód* niedługo usunięta zostan ie .

-  Oh 1 -  zaprzeczył żyw o ksiądz Klem ens -  
Potrzeba mi wiełu lat s ta ran ia  i opieki, abym  
m ógł sp łacić ci, mój ojcze mój dług w dzięczności.

-  A ja ?  -  zaw ołała  M aria -  Czem że Się 
k iedy odw dzięczyć potrafię ?

M ów iąc to m łoda dziew czyna uklęk ła przed 
h arcem .

-  P ob łogosław  n as  ojcze -  w ym ów iła w zru­
szona -  i żyj nam  jeszcze długie lata.

A kiedy ze czcią przycisnęła do ust w ycią­

gniętą nad  jej g łow ą rękę starego  proboszcza, 
zerw ała  się  szybko z ko lan  i zaw ołała  w e so ło :

-  A teraz precz ze sm utkiem  1 Chcę w idzieć 
w około  siebie szczęśliw e i w esołe tw arze. Bierz­
cie w szyscy  przykład  ze m nie 1 -  i zaśm ia ła  się 
tak  serdecznie, że w szyscy  obecni z zachw ytem  
na n ią  spojrzeli.

-  O h l M arto 1 -  szep n ął Arm and -  jaka  
ty je s te ś  dobra  i ład n a  1 B ędę clę m usiał kochać 
do końca życia.

-  O.to przy jem ne s ło w a  -  n iepraw daż ojcze -  
zw róciła  się  M arta do  starego  k sięd za .

W tej chw ili lek k o  zapukano  do drzwi. M arta 
pobiegła otw orzyć. W  drzw iach staną ł pan  de 
Lognes. N ieprzyjem ne w rażen ie  ogarnęło  w szyst­
kich, rzucając cień  n iepokoju  n a  rozprom ienione 
przed  chw ilą  tw arze.

Ale nie mniej silne w rażenie  odbiło  się na 
tw arzy p an a  de L ognes.

S pojrzenie  jego  jak  zahypnotyzow ane, biegło 
n iespokojne, pytające od  M arty do księdza 
K lem ensa i co raz  w ięk sze  pom ięszan ie uw i­
daczniało  się w  całej jego  niesym patycznej po ­
staci.

T rw ało  to  dosyć długo... pan  de  L ognes po ­
m im o w ysiłków , nie m ógł s ło w a  w ydobyć z z a ­
ciśn iętego  w zruszeniem  gardła... P ob lad ł silnie, 
jak  gdyby m iał zem dleć.

-  Ahl K siądz nie jest sam  -  w yszeptał 
w  końcu  z trudem  -  p roszę  mi w ybaczyć... po­
wrócę... pow rócę jeszcze... Chciałem  się tylko 
dow iedzieć... czy k s iąd z  odnalaz ł-, zgubę.

-  Niestety... nfe -  odpow iedział ksiądz Kle­
m ens.

Z auw ażył, że spojrzen ie  pana  de L ognes nie 
m ogło  się  o d erw ać od tw arzy  Marty.

I M arla rów nież cczym a b ad a ła  now oprzyby­
łego. Ale jak iś  nagły, instynktow ny antagonizm  
błyszczał w  tych spo jrzen iach , uparcie  zw róco­
nych na  sieb ie .

P o tęga jednak  w zroku  m łodej dziew czyny, 
k tó ra tak  n iedaw no jeszcze, potrafiła u jarzm iać 
niebezpieczne instynkta dzikich zw ierząt -  o k a ­
za ła  się  i teraz siln iejszą.

W krótce pow ieki pan a  de L ognes trzepotać 
zaczęły , żyły na sk ron iach  nabrzm iały  siln ie , o d ­
dech  staw a ł się ciężki, św iszczący .

W pew nej chw ili, nagłym  ruchem  w yciągnął 
ręce przed siebie, jak  gdyby odepchnąć chciał 
c iężar jak iś, w alący  s ię  n a  niego i b ez  słow a, 
p raw ie  bez u k ło n u , odw rócił s ię  szybko , ku 
w yjściu .

-  To pan  de L o g n es?  -  przerw ał m ilczę 
n ie  A rm and zdziw ionym  głosem .

-  T ak  -  odpow iedzto ł k siąd z  P egrusse.
-  A dm inistrator zam ku R ochcgrise?
-  T ak .
-  T o ten, którego ksiąd z  proboszcz w idział 

n ad  rzeką, w  ow ą noc zna lezien ia M arty i Kle­
m en sa  ?

-  T ak . T o  ten, z  którym  K łem ens rozm aw iał 
przy łożu um iera jącego  m ark iza.

-  Z łow różbny p tak  n ieszczęśc ia  -  w ym ów ił 
m łody człow iek.

-  P rędzej dzikie z w ie rz ę -w y s z e p ta ła  M arta, 
podchodząc do narzeczonego. -  Spojrzenie jego 
jes t dzikie i okrutne.

XIII.

H rabia de V aldeuse przybył na czas  na  u ro ­
czysty obchód pogrzebow y sw ojego teścia.

Kiedy n areszc ie  o statn i goście rozjechali się, 
h rab ia  znudzony zaczą ł sfę zastan aw iać , co  m u 
dalej w ypada uczynić. P erspek tyw a pozostan ia  
kilku dni przy boku  żony, nie u śm iechała m u 
s ię  bardzo.

Z am yślenie jego p rzerw ał służący, przyno­
szący  codziennie korespondencyę.

-  Ah! -  żachnął s ię  niecierpliw ie hrab ia . -  
Kondolencye funtow e 1 Że też istn ieją jeszcze lu­
dzie, którzy  u w ażają  za  obow iązek  oblew ać łza­
m i grób s ta reg o  m arkiza 1

jednakże, choć zniechęcony i zdenerw ow any, 
zab ra ł s ię  do przeglądu  listów , usiad łszy  w  g a ­
binecie sw oim  przed biurkiem , w  w ygodnym , 
głębokim  fotelu.

Upłynęło b lisko pól godziny. P an  de Yal- 
d eu sse  coraz n iecierp liw szą ręką przerzucał 
s to sy  telegram ów  i listów , zredagow anych  p ra ­
w ie identycznie. Na pięknej jego, rasow ej tw a ­
rzy, zaznaczył się  jeszcze silniej w yraz zm ęcze­
nia l nudy. Ale nagle tw arz jego ożyw iła się, 
z  oczu trysnął gorący blask . R ozw arty telegram  
zad rża ł w  jego ręce. Było to to, na  co z niepo­
kojem  oczekiw ał.
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T elegram  brzm iał lakonicznie :
-  „jesteśm y w  B esancon -  R. H . \
Lord Haley dotrzym ał w ięc przyrzeczenia.
Brwi pana de V aldeuse ściągnęły  się ner­

w ow o,
-  A h l gdybym był w o lnym i -  zaw o ła ł n a ­

m iętnie, rzucając telegram  n a  biurko.
Ale po chw ili już zdążył się  opanow ać i ro­

zum ow ać zaczął już spokojniej.
-  No i cóż zresztą bym  uczynił, będąc  w ol­

n y m ?  Nie m ógłym  przecież przyłączyć się  do 
detektyw ów  Randoifa, aby śledzić tę dziew czynę. 
M uszę być cierpliw ym  i czekać. -  C zekać?  lu, 
w  R ochegrise?  to niem ożliw e l M usiaibym  o sza­
leć 1 A w ięc najlepiej uczynię, jadąc do P aryża 1 
T am  przeczekam  łatw iej i zag łuszę ten w ew nętrz­
ny niepokój. T a k i  rzecz postanow iona. Dziś je­
szcze w yjeżdżam .

Z adow olony z siebie pan  de V aldeusec w iel­
kim i krokam i zaczą ł chodzić* po gabinecie, sn u ­
jąc najróżnorodn iejsze  plany na przyszłość.

Z apukano do drzwi.
-  Któż tam  u d y ab ła l -  zdziw ił s ię  nie­

m ile, -  P roszę  w ejść ł
Drzwi otw orzyły się szybko i ku  zdum ieniu 

hrab iego  do gabinetu  w esz ła  jego żona.
Z uprzejm ym  uśm iechem  pośp ieszy ł ku  niej.
-  Jak to ?  to ty, m oja droga ł
-  Chcę cię prosić o chw ilę rozm ow y.
-  T u ta j?  pow ietrze jest p rzesycone zap a­

chem  papierosów .
-  O h ł nic nie szkodzi. B ardzo lubię taką  

atm osferę -  uśm iechnęła  się  w dzięcznie.
H rabina Julia była bardzo  p ięk n ą  kobietą. Ol­

brzym ie złote w łosy  tw orzyły w sp an ia łą  o p ra­
w ę d la regularnych, rzeźbionych jej rysów . Nie­
skaz ite lne  linie ciała, w ykutego jak gdyby z  m ar­
m uru, uw ydatniał jeszcze w ytworny, a p iosiy  krój 
dom ow ej suknf.

H rabina ju iia m iała obecnłe lat trzydzieści 
cztery i bvła w pełnym  rozkw icie sw olcj dosko­
nalej uredy.

Ale już w drugim  roku po ślubie, faialna, 
nieprzew idziana rozłąka i oziębienie stosunków  
zaznaczyły się pom iędzy m iodem  m ałżeństw em . 
C haraktery ich, zasadn iczo  różne, nie mogiy w y­
tw orzyć potrzebnej do w spółżycia harm onii. P o ­
zosta jąc  pod jednym  dachem , byli sobie zupeł­
nie obcy i obojęini, chociaż w  św iecie pokazy­
w ali się zaw sze razem  i nikt z ich zachow ania  
n ie odgadiby ich w zajem nego, przykrego sto­
sunku. W  tych w ięc w arunkach  zjaw ienie s ię  
h rab iny  w  gabinecie m ęża byto rzeczą nadzw y­
czajną.

-  H ol h o l — szepnął do sieb  e pan  de Val- 
deuse. — Co to m a znaczyć 1 Żeby tylko znow u 
nie jaka now a nieprzyjem ność I

U całow ał jednak  uprzejm ie rękę żony i spo j­
rzaw szy  na nią, nie m ógł się pow strzym ać od 
rzucenia jej, tym razem  szczerego  kom plem entu.

-  je s te ś  w yjątkow o dziś uroczą, Julio.
Bo w ytraw ny w zrok  hrab iego  um iał i w  żo ­

nie sw ojej dostrzec d o skonałość  jej pięknych 
rysów  i uroku.

M tcda kobieta zbyła kom plem ent uśm iechem  
i s iada jąc  na  podsuniętym  jej fotelu, w ym ów iła 
sw obodnym , spokojnym  g łosem :

O becność m oja tutaj zadziw ia cię, n iepraw ­
daż... po tylu latach nieporozum ienia... ale z a ­
s tanaw ia łam  się  dosyć dtugo nad  naszym  w za­
jem nym  stosunkiem  i dzisiaj nie jestem  już, 
dzięki Bogu, tą daw ną, głupią, uparfą  dziew* 
C2yną.

h ra b ine, nie pozw olę, abyś się  w  fem 
św ietle  ukazyw ała  przedem ną — przerw ał z grze­
cznym  uśm iechem  pan  de Yaldeuse.

-  Pozw ól, m ój ,kochany, nie baw m y się 
w  czcze słow a, a  przedew szystk iem  brońm y się 
przed osta tecznością . P ozostańm y w  pośrodku.,, 
dobrze ?

-  Ależ i ow szem ... tylko nie pojm uję zupeł­
nie s łów  twoich...

-  Z araz  je zrozum iesz. Zdaje mi się, że  te 
s ied m n aśc ie  łat, k tóre przeżyliśm y obok siebie, 
dostateczn ie w płynęły na  w ytępienie z charak ­
terów  naszych  m łodzieńczych iluzyi 1 naiw ności. 
Dziś jesteśm y starsi, dośw iadczeńsi I...

-  A hl B ożel S iedm naście  lat -  czy być 
m o że l -  zaw o ła ł ze zdum ieniem  hrabia.

-  T ak , tak, czas  przypom nieć sobie, źe już 
m łodzi nie jesteśm y.

-  O h l Julio! czy to k on ieczne?  Dlaczego 
jes teś  tak  b ezw zg lęd n a?

(Ciąc dalszy nasfapl).


